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Dla n c ic ie n la  paaiięci po leg łych : Pomnik na cmentarzu w Nowym Sączu ku czci W ielka ofenayw a w ioska: Jeden z pocisków włoskich, któremi zasypywano pozycye anstro-
oflar wojny, węgierskie, w okopie, gdzie wpadł i nie eksplodował. Obok nadp. Pindelski, inż. z Galicyi.

Ju b llan s i zagin ionego  pedagoga Radca rządu, Józef 
Winkowski, dyrektor V. Rimnazynm w Krakowie.

O b ra ik i w o jenne: Jenerał bułgarski Radko Dmitriew (w órodku) w jednem z miast galicyjskich w czasie inwazyi
rosyjskiej.

po kró tk ich  walkach odparte zostały  bagnetam i 
w  w alce pierś o pierś.

I  obecna próba nie osiągnęła lepszego rezu lta tu . 
Po kilkunastodniow ych k rw a w y c h  w alkach kom uni­
k a ty  austro-w ęgierskie  s tw ierdza ją , że broniącego 
granic A u s try i m uru z piersi obrońców W ło s i nie 
zdołali naruszyć.

N a  froncie Isonza odróżnić można tr z y  odcinki, 
któ re  stanow ią g łó w n y  cel uderzeń w łoskich.

P ie rw s zy , północny, sięga od gran icy  K a ry n ty i  
do P ła w y , a w a lk i toczą się tu  o posiadanie p rzy ­
czółka m ostowego To lm inu , w zględnie potężnego 
g rzb ie tu  górskiego K rn . Ś rodkow y obejm uje m iasto 
G orycyę, zaś południow y niezm iernie w ażną, zam y­
kającą drogę do T ryestu , w yżyn ę  Doberdo.

W a lk i  o pow yższe odcinki toczą się z w ie lką  
zaciętością, a pun kt ciężkości posuwał się kolejno  
z jednego odcinka w  drugi.

P ierw sze dni listopada b y ły  dniam i gorącej, pra­
w ie  n ieprzerw anej w a lk i w  G oryckiem . O przebiegu  
tych  w a lk  austryacka k w ate ra  prasow a podaje na­
stępujące s zc ze g ó ły : _

„ W a lk a - skończyła się 
dla w ojsk naszych u trz y ­
m aniem sw ych, już n iezli­
czoną ilość ra zy  a tako w a­
nych i rozb itych  pociska­
m i, ale zawsze na nowo  
odbudowanych i silnie w  
ręku trzym an ych  p o zy c y i

obronnych, a dla n ieprzy jac ie la  zaś now em i, ogro- 
m nem i s tra tam i. W ło s i prow adzą tu  rozpaczliw e  
ataki. N ie  bacząc na tysiące i dziesiątk i tys ięcy za­
bitych i rannych, co je s t d la ataku jących ceną ka­
żdego dnia w a lk i, w szystk ie  zdolne do b itw y  w o j­
ska, jakiem i jeszcze gdzieindziej rozporządzają, rz u ­
cają do b itw y , k tó re j w idow nia  a to li m usi się co­
raz bardziej ograniczać w ra z  ze słabnięciem ataku  
mas w ojska w łoskiego.

Coraz zaciętsze stają się zapasy na te j ciasnej1


